MTK rok później 

W rok po katastrofie w hali Międzynarodowych Targów Katowickich, jej ofiary nadal czekają na odszkodowania

Dwudziesty ósmy stycznia, 2006 roku, godz.  17.15. Trwa drugi dzień 56. Ogólnopolskiej Wystawy Gołębi Pocztowych. Chwilami w hali jest kilka tysięcy ludzi, po południu większość rozchodzi się do domów, zrobili zakupy, chcą obejrzeć skoki narciarskie. 
W jednej chwili w hali słychać trzask. W ciągu kilku sekund na ludzi spada gigantyczna konstrukcja z blachy i stali. Ginie 65 osób, 173 przeżyje katastrofę. 
Biegli ocenią później, że budynek został źle zaprojektowany, a dach nie był odśnieżony. 
MTK od razu zapowiada wypłatę odszkodowań dla poszkodowanych. Oferty pomocy płyną z różnych stron: z instytucji państwowych, organizacji pozarządowych. Cała Polska wysyła SMS-y na specjalne numery uruchomione przez operatorów sieci komórkowych. Organizowane są koncerty solidarności. Szerokim strumieniem płyną potężne sumy na konto Caritas Polska. 

	


	fot. Joanna Nowicka
Alina i Krzysztof Węgrowie są zmęczeni oczekiwaniem na obiecaną pomoc 


Obiecali pomagać 
Alina Węgier z Sosnowca wspomina tamten dzień. Z mężem i dwójką przyjaciół zwiedzali wystawę. – Siedzieliśmy przy estradzie, oglądaliśmy występy. Ktoś krzyknął, że wali się dach. Spojrzeliśmy do góry. Nie bardzo wiedzieliśmy, gdzie uciekać. A później wszystko się potoczyło szybko. Koleżanka upadła, ja na nią. Za mną mąż – wspomina. – Uratował nas kolega, który wiedział, w którym miejscu szukać – dodaje. 
Dzisiaj Alina Węgier jest po operacji barku. Rehabilitacja, zastrzyki, ból i niedowład reki. Życie wywrócone do góry nogami. Po pół roku chorobowego zwolniono ją z pracy w szpitalu. – Nawet nie zostałam poinformowana, a przepracowałam tam  28 lat – mówi. Gdyby nie praca męża, zostaliby bez środków do życia, a potrzeba na długą rehabilitację, leki, dojazdy. 
Jedyne odszkodowanie wypłaciło im dotąd towarzystwo Allianz (po 2 tys. zł), ubezpieczyciel hali. Sosnowiecki Caritas pokrył koszty operacji, pomógł też MOPS. MTK nie dało ani złotówki. Węgrowie złożyli pozwy w katowickim sądzie. – Do tej pory były dwie sprawy i stanęło na niczym. Mąż podjął ugodę pozasądową – mówi Alina Węgier. 
Ma żal, jest zmęczona. – Obiecali pomagać, mówili, że nie zostawią nas samych. I MTK, i prezydent, i premier. Niestety, nie dostaliśmy od nich nic – dodaje z goryczą. 

Dostaliśmy „nic” 
Do katowickiego sądu wpłynęło 37 takich pozwów. W sumie na 10 mln zł. Nie wszystkich poszkodowanych stać na zapłacenie wysokich kosztów sądowych, o pomoc w ich imieniu zwróciło się stowarzyszenie Wokanda. Do  prezydentów Katowic i Chorzowa, partii: SLD, PiS, Samoobrony, LPR, PSL, PO, UP, prezesa Rady Ministrów. – Dostaliśmy „nic” – mówi krótko Marcin Morszołek, prezes zarządu Wokandy. 
Wokanda reprezentuje bezpłatnie największą grupę poszkodowanych. – Ich stan psychiczny jest coraz gorszy, bo odbierani są jako bogacze, w końcu wszyscy obiecali im pieniądze. Tymczasem oni wciąż muszą się prosić. Część unosi się honorem, nie chce już jałmużny – mówi Marszołek. 

MTK i Caritas się rozliczają 
W październiku MTK powołało Fundusz Pamięci Ofiar Katastrofy. Ma gromadzić i wypłacać środki na rzecz poszkodowanych. Na razie jest w fazie rejestracji. Na czwartek MTK zwołało konferencję prasową. Będzie mowa m.in. o pierwszej podpisanej ugodzie, w planach spółka ma zawarcie porozumień ze wszystkimi ofiarami. Ugoda zakłada przekazanie na  rzecz poszkodowanego 5 tys. zł w dziesięciu równych, miesięcznych ratach. Wypłaty rozpoczną się w maju. MTK musi też spłacić dług wobec Urzędu Wojewódzkiego, który sfinansował rozbiórkę zawalonej hali. 
Również w czwartek, podczas konferencji prasowej, z pomocy ofiarom katowickiej tragedii, ma się rozliczyć Caritas. 
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